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UREGULOWANIE KWESTJI BUDOWLANEJ.
(Ważna zapowiedź Rządu).

G dyby trzeba było jeszcze dowodu, z 
ja ką  p ły tkośc ią  i powierzchownością od­
noszą się partje  opozycyjne do zasadni­
czych i  doniosiych spraw państwa, —  to 
dowodem ta k im  jes t sposób, w ja k i pra­
sa party jna  w szelk ich odcieni zareago­
wała na to, co w  ostatniem  swem prze­
m ów ien iu  szef Rządu, p. P rystor, m ó w ił 
o kw e s tji budow lanej.

Otóż przedewszystkiem  należy p rzy­
pomnieć szerokiem u ogółow i słowa pre- 
m jera i  ich  cel i znaczenie.

O pinja publiczna n iechybnie przy jm ie  
z w ie lką  satysfakcją wiadomość, —  że 
wedle zapowiedzi szefa Rządu, —  na na j­
bliższą sesję sejmową zostaną wniesione 
p ro je k ty  ustaw , mające na ceiu zasad­
nicze uregulow anie tak  p ilne j kw e s tji 
budow lanej.

D otychczasowy s t a n  rzeczy —  ja k  
s tw ie rd z ił prem jer, —  stan, w  k tó rym  
natężenie ruchu budowlanego było zale­
żne je d yn ie  i  w yłącznie od sy tuac ji bu­
dżetowej skarbu państwa, względnie od 
zdolności k redytow e j banków państw o­
w ych, —  nie da ł pożądanych rezu lta tów . 
Ruch budow lany n ie posiadał ciągłości, 
by ł pozbaw iony planowości.

To też prem jer P rysto r zapowiada 
zupełnie inne ustosunkowanie do zaga­
dnienia budowlanego. „N ie  m am y zam ia­
ru  — oświadcza o n ,—  tk w ić  w  tra d yc ji 
la t ub ieg łych , w ed ług  k tó rych  Polska 
koniecznie m usi być murowaną, a obok 
tego posiadać dzies ią tk i tys ięcy ludzi, 
ganieżdżących się po norach i barakach! 
Rząd stoi na stanow isku, że należy w e­
dle stawu groblę grodzić. Jeżeli n ie stać 
nas w okresie obecnym na odpowiednią 
ilość domów m urow anych, będziemy bu­
dow ali dom y drewniane, będziemy je 
budowali tem bardziej, że posiadamy w ła ­
sne lasy i  że zbyt na drzewo je s t u tru ­
dn iony".

Oto ważna zapowiedź Rządu, poparta 
z miejsca czynem, bo —  ja k  się dow ia­
d u je m y —  jeszcze bieżącego la ta  ma być 
w ystaw ionych  ty tu łe m  pierwszej próby 
2.000 m ieszkań w  d rew n ianych domach, 
poczem oczyw iście akcja przybra łaby 
szersze o w ie le  rozm iary.

Jak się do te j in ic ja ty w y  ustosunko­
w a ły  partje  opozycyjne?

Czy w ys tąp iły  z rzeczowemi ko n tra r­
gum entam i, z rzeczową k ry tyką?

B yna jm n ie j. „U ż y ły  sobie" poprostu 
na tan ie j dem agogji w  guście tak ich  np. 
dowcipów , ja k  ten, że akcja budowlana 
drew nianych domów je s t „odw rócen iem " 
dzia ła lności kró la  Kazim ierza W ie lk iego ,
—  lub, że z m urowanej Po lsk i przecho­
dz im y do drewnianej itp .

Cała p łycizna w y łaz i na w ierzch, gdy 
się czyta podobne elukubracje na łam ach 
opozycyjnej prasy party jne j. •

Bo w  istocie  swej problem at ten jes t 
o w ie le  głębszy, a zagadnienie całe o 
w ie le  bardziej skom plikow ane i  trudne, 
n iź li się to wydaje dow cipn is iom  opozy­
cy jnym .

Doświadczenia bow iem , poczynione w  
ciągu ostatniego dziesięciolecia na polu 
budow n ic tw a, są n iezbyt wesołe, a już 
zgoła n ie zachęcają do dowcipkowania. 
W iem y bowiem wszyscy, że jednem  z 
następstw  w o jny  było czasowe n ie jako 
wyw łaszczenie posiadaczy domów z do­
chodów, co spowodowało, że in ic ja tyw a  
p ryw a tna  w  budowaniu domów n iem al 
zamarła.

K iedy przed wojną am bicją  każdego 
kupca i  przemysłowca, gdy się dorob ił 
grosza w  handlu i przemyśle, było m ieć 
„w ła sn y  dom ", t. j,  u lokow ać swe k a p i­
ta ły  w  budowlach, dających pewne i

wcale w ysokie ich  oprocentowanie, —  to 
am bicje te po w ojn ie  usta ły  n iem a l zu­
pełnie. Pod presją zaś wzrastającego 
bezrobocia i  celem ożyw ienia całego o l­
brzym iego przem ysłu budowlanego —  
m usia ła  in ic ja tyw a  państwowa zastąpić 
in ic ia tyw ę  prywatną.

Trzeba w ięc było  budować zarówno 
gm achy dla urzędów, banków, pomiesz­
czeń o ficersk ich  i urzędniczych ltd ., — 
jak  i w lw ie j części z kasy publicznej, 
subwencjonować jedyną niem al formę 
budow n ic tw a prywatnego, jaka is tn ia ła , 
t. j.  budow n ic tw o spółdzielcze.

S tw ierdza obecnie prem jer Prystor, 
że ta zależność ruchu budowlanego od 
skarbu państwa, nie prowadzi do pożą­
danych rezu lta tów . W ieczny w ys iłek  
skarbu na u trzym yw an ie  setek spółdzielń 
m ieszkaniow ych, a rów nież i dalsze bu ­
dowanie gm achów  urzędowych i  półu- 
rzędowych, jedyn ie  w  tym  celu, by za­
trudn iać bezrobotnych i dawać pracę ce­

g ie ln iom , s to larn iom  itd . —  je s t z racyj 
budżetowych n iem ożliw y.

Czy zatem należy dopuścić do tego, 
by cały fro n t budow lany załamał sie? By 
klęska m ieszkaniowa przybrała groźn ie j­
sze rozm iary?

N ie ,—  to byłoby objawem marazmu, 
a zarazem namnożeniem dalszych tru d ­
ności w państw ie.

To też Rząd obecny w idz i możliwość 
czasowego środka, ja k im  będzie u loko­
w anie bezdomnych w  szeregu seryj do­
m ów drew nianych. A le  zarazem zapo­
w iada Rząd wniesienie do Sejmu proje­
k tó w  ustaw , m ających g łów n ie  na celu 
zasadnicze uregulowanie zagadnienia bu ­
dowlanego.

Opinja publiczna —  nie zrażając się 
oczyw ście p ł y c i z n ą  demagogiczną i 
„dow cipkow an iem " opozycyjnych dopu­
szczeń,— przyklaśn ie te j tak  ważnej a k ­
c ji Rządu.

M.

ZATARG RZYMU z WATYKANEM.
Oficjalne ośw iadczen ie  dyrektorjatu  partji faszystow skie j.  

Głosy prasy.
RZYM. Dopiero wczoraj po po łudn iu  

prasa stołeczna w ydrukow a ła  w  skróce­
n iu  teks t e n c y k lik i Papieża, podkreśla­
ją c  w  podty tu łach  je j zacięcie po lem i­
czne.

W  dalszym  ciągu ukazują się kom en­
tarze do oświadczenia dy rek to rja tu  p a rtji 
faszystowskie j.

„G iorna le  d T ta lia " tw ie rdz i, że zbyt 
często zapomina się, iż  faszyzm to na­
ród. U dow odn ił to stosunek W łochów  
do naprężenia w łosko - w atykańskiego, 
uzewnętrznia jąc świadomość narodową 
naw et wśród tych , k tó rzy do p a r t ji n ie 
należą.

A u to r a rtyku łu , Gayda, wskazuje m. 
innem i na to, że podczas jub ileuszu  Ma- 
ssaryka w  Czechosłowacji, pom im o, że 
jes t on masonem, b iskup i odpraw ili msze 
św iete na jego in tencję , iż by ł on kiedyś 
ka to lik ie m , a potem dopiero p rzy ją ł pro­
testantyzm .

„T rib u n a " uważa, że wszelka po lem i­
ka je s t zbyteczna, gdyż oświadczenie 
dy re k to rja tu  wyczerpuje w szystk ie  argu­
m enty, podkreślając stanowczość rządu, 
społeczeństwa i na rtji.

Redaktor naczelny „L a ro ro  Pascista",

Casini, tw ie rdz i, że faszyzm w ykaza ł swą 
re lig ijn o ść  i  moralność i  że n ik t  n ie ma 
prawa rzucać oszczerstw oraz sądzić fa ­
szyzm. (PAT).

RZYM. „L avo ro " podaje, iż  w  domu 
kongregacji jezu ick ie j w  Rzym ie odbyło 
się posiedzenie w yb itn ych  przedstaw i­
c ie li k ie ru n ku  nieprzejednanego, celem 
zastanowienia się nad sytuacją, zw łasz­
cza w  stosunku do konkordatu . Zebranie 
—  zdaniem  dziennika —  m ia ło  na celu 
znalezienie fo rm u ły , un iem ożliw ia jące j 
zw olenn ikom  tendencyj pojednawczych 
oddzielenie konkordatu  od uk ładów  la te ­
rańskich. (PAT).

RZYM. „Osservatore Romano" w  do- 
datkowem  w ydan iu  przedwczorajszem 
podaje teks t oświadczenia dyrek to ria tu  
p a rtji, zaznaczając, iż  dotyczy ono kw e- 
s ty j, pozostających na m arginesie ency­
k l ik i ,  a w ięc sądzić można, że co do re­
szty na jw idoczn ie j n ie znaleziono n ic  do 
powiedzenia.

Absurdem  jes t —  pisze dz ienn ik  w a­
tykańsk i —  poruszanie solidarności po­
m iędzy masonerją a W atykanem .

(PAT).

Z „W IE LK IE J” LITWY.
M ajaczen ia  prezydenta  Sm etony. Zatarg Litwy z  W a tykan em .—  Przed  

pro cese m V o ld e m a ra s a , Petrulisa, Stuiginskasa  
i innych z ło d z ie i  litew skich.

KOW NO. Na w ie lk ie m  zgromadzeniu 
chłopskiem  prezydent Smetona w yg ło s ił 
m ow ę po lityczną. M iędzy innem i prezy­
dent, wskazując na pełną sławy prze­
szłość L itw y , podkreś lił, że L itw a  m usi 
m ieć również św ietną przyszłość. L itw a  
pow inna odgrywać rolę decydującą w  
kra jach nadba łtyck ich  i  na wschodzie 
Europy. D la  osiągnięcia tego niezbędna 
jes t jedność wewnętrzna. P rzew rót 17-go 
grudn ia  1926 r. dał państw u możność 
normalnego, rozwoju. Sejm lite w s k i bę­
dzie zwołany, gdy zostanie zakończone 
przygotow anie ustawodawcze.

KOW NO. Pismo półurzędowe „L e tu - 
vos A id a s ” , om aw iając zatarg L itw y  
z W atykanem , podkreśla rzekomą ana­
log ię pom iędzy W łocham i a L itw ą . Jak 
w  jednym , tak  i w  d rug im  konkordacie 
n ie  przeprowadzono w yraźnej g ran icy

m iędzy kom petencją państwa a Kościo ła ' 
S ku tk iem  tego jest pogorszenie w zajem ­
nych stosunków. Zdaniem „L ie tuvos  A i­
das” ucierp ieć może z tego powodu bar­
dziej Kościół, n iż  państwo. W  dobie roz­
w oju  te ch n ik i i  nauk i — pisze „L ie tu vo s  
A idas”  —  każdy zatarg Kościoła z pań­
stw em  n iechybn ie prowadzi do obniże­
nia powagi Kościoła.

W ILN O . Prasa lite w ska  podaje, iż w 
na jb liższym  czasie rozpocznie się w  K o­
w nie  szereg ciekawych procesów, a m. 
in. byłego dyk ta to ra  Voldemarasa, oskar­
żonego o trw on ien ie  pieniędzy państwo­
w ych, b. m in is tra  skarbu P etru lisa , b. 
prezydenta S tuiginskasa. W reszcie w  
sądzie w o jskow ym  rozpatrywana będzie 
sprawa 24 oskarżonych yoldemarasowców 
i  także Voldemarasa. (PAT).

Prezydent Rzplitej —  Prezydent 
Francji.

W AR SZAW A. Z okazji francuskiego 
św ięta narodowego odbyła się w ym iana 
oepesz m iędzy P. Prezydentem  R zp lite j 
Polskie j a Prez. R epub lik i F rancuskie j: 

„J . E. Paweł Doumer, Prezydent Re­
p u b lik i F rancuskie j, Paryż.

„Z  okazji św ięta narodowego F ranc ji 
pragnę Panu przesłać, Panie Prezyden­
cie ja k  najgorętsze moje własne i całe­
go narodu polskiego życzenia chw ały 
i ro zkw itu  zaprzyjaźnionego i sp rzym ie ­
rzonego narodu oraz moje najlepsze oso- 
b iste życzenia dla Waszej Ekscelencji.

(— ) Ignacy M ościcki.
„J. E. Ignacy M ościcki, Prezydent 

Rzeczypospolitej Polskie j.
„Serdeczne pismo, które Wasza Bk- 

S' elenoja przysła ła  m i w  im ie n iu  swojera 
i zaprzyjaźnionego i sprzymierzonego na­
rodu polskiego, wzruszyła m nie głęboko 
i wyrażam Jej wraz z m ojem  szczere,m 
podzięicowaniem najgorętsze życzenia 
szczęścia dla Waszej E kscelencji i roz­
woju  Polski.

(— ) Paweł D oum er” .

Marszałek Piłsudski w Wilnie.
W ILN O . Marszałek P iłsudsk i przy­

by ł onegdąj popołudniu do W ilna  i po 
k ró tk im  pobycie w Pałacu Reprezenta­
cy jn ym  odw iedził najbliższą swą rodzi- 
nę, poczem odjechał do P ik iliszek .

Wrzenie komunistyczne w Niemczech.
Walki uliczne i a resztow an ia  
w D reźn ie ,  Lipsku, Badenji 

i Nadren ji .
BE R LIN . Z okazji odbywających się 

w  środę m anifestacyj bezrobotnych, zor­
ganizowanych przez kom unistów , doszło 
w  szeregu m iast n iem ieck ich  do b u rz li­
w ych  zajść. W B erlin ie  m usiana opróż­
n ić  przemocą cyrk , w k tó rym  odbywało 
się zgromadzenie m anifestacyjne.

W Dreśnie doszło w  godzinach w ie ­
czornych do licznych  starć. Podczas strze­
la n in y  trzy  osoby zostały ranione.

W L ip sku  m anifestanci ostrze liw a li 
samochód po licy jny , wobec czego po li­
cja rów nież m usia ła użyć broni palnej.

Z Dusseldorfu donoszą o próbach de­
m onstracyjnych, k tóre  polic a zdołała z li­
kw idow ać.

Z Karlsruhe, F ra n k fu rtu  nad Menem 
i D arm stadtu donoszą rów nież o demon­
stracjach, k tóre  m ia ły  przebieg stosun­
kowo łagodny, natom iast w D ortm undzie  
doszło do bardzo poważnych starć z po­
lic ją , w  w yn iku  k tó rych  jeden z m an i­
festantów  został zab ity , jeden zaś ciężko 
ranny.

Również w Gelsenkirchen doszło do 
w ym ia n y  strzałów  pom iędzy po lic ją  a 
m anifestantam i kom un is tycznym i. P o li­
cja dokonała w ie lu  aresztowań. (PAT.)

Trąba powietrzna nad Małopolską.
PRZEM YŚL. W czoraj w czasie bu ­

rzy, jaka  szalała w  po łudn iow o-w scho­
dnie j części pow. przem yskiego saadł 
grad w gm inach: Dubiecka, Ś liw n ica, 
D rohobyczko, Nienadowo, niszcząc p łody 
ro lne i warzywa.

Nad siedm iu gm inam i pow. ja ros ław  
skiego przeszła wczoraj trąba pow ietrzna 
z burzą i gradobic iem , wyrządzając po­
ważne szkody w  ziem iopłodach i zabu­
dowaniach gospodarczych.

Na drodze, k tó rą  przeszedł huragan, 
leży w ie le  połam anych drzew.

Onegdaj około godz. 12 ej w  poł. nad 
gm . L itk ó w  S tary i Ń ow y, pow. Radzie- 
chów w woj. Tarnopolskiem  przeciągnęła 
burza gradowa, niszcząc około 5 0 'proc. 
p lonów. Szkody wynoszą około 80,000 zł.
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BERLIN. Rząd Rzaszy obradu je  o b ec ­
n ie  nad  planem  utw orzenia państw ow ej 
kontro li  najważniejszej gałęzi życia go ­
spodarczego. Między innem i p lanow ane 
j e s t  oddanie pod kontrolę  państw a  w ie l­
k ich  banków niem ieckich, tem bardziej, 
że rząd przyjął gw arancje  .dla D anatban- 
k u ,  co chroni inne banki od ogłoszenia 
n iew ypłacalności.

Zostanie rów nież zaprow adzona k o n ­
tro la  najw ażnie jszych  przedsiębiorstw  
przem ysłow ych. J e s t  także rozważana 
k an d y d a tu ra  na  stanow isko  gospodarcze­
go kom isarza państw a , k tó ryby  kontrolo 
w ał w szystkie  gałęzie życ ia gospodarcze­
go. Na stanow isko  to jest w ym ien iany  
p. Schm itz , dy rek to r konce rnu  „I. G. 
F arben  In d u s tr ie”.

Anglicy nie przybędą do Berlina.
LONDYN. W izyta b ry ty jska  w Ber­

linie została odwołana. Ministrowie Brue- 
n in g  i Curtius  przybędą w sobotę do 
Paryża ,  poczem razem  z m in is t ram i H en­
dersonem , Lavalem , Briandem  i Stimso- 
n em  przybędą w niedzielę do Londynu, 
gdzie  w poniedziałek w po łudn ie  roz­
pocznie się pod przew odnictw em  Mac 
Donalda konferencja  państw  — sygna- 
tarjuszy. W  konferencji weźm ie udział 
w  charak terze  rzeczoznawcy dr. L u ther ,  
S tim son  zaś w charak terze  obserwatora.

Bruening i Curtius jadą do Paryża'

BERLIN. Ag. „ Iskra” o trzym ała  w ia ­
dom ość telefoniczną z Berlina, po tw ier­
dza jącą  pogłoski o zaproszeniu do P a ry ­
ża na konferencję kancl. B ruen inga  i 
m in . dr. Curtiusa.

Ministrowie n iem ieccy  zaproszenia 
przyjęli i m ają  u d a ć  się do Paryża  już 
dziś w ieczorem.

Francja c h c e  d o p o m ó c  N iemcom .

PARYŻ. F rancja ,  jak  donosi p rasa  
paryska, chce dojść do konkre tnego  r e ­
zu l ta tu  z N iem cam i pod w arunk iem  
kontroli finansow ej N iem iec za p ośred ­
n ic tw em  Ligi Narodów.

Ministrowie Francji ,  A nglji  i A m ery ­
k i  konferowali nad  w ytw orzoną  przez 
zaostrzenie się kryzysu n iem ieckiego sy­
tuac ją .  Pod p rzew odn ic tw em  prezydenta  
D oum era  zebrała się Rada m inis trów , 
celem  om ów ienia program u, opracow a­
nego podczas rokow ań z H endersonem  i 
S tim sonem . Koła polityczne, m im o m il­
czenia ze strony  rządu francuskiego , 
tw ierdzą, że w p ią tek  popołudniu  w e z ­
m ą  udział w parysk ich  rokow aniach, 
C urtius  i B ruening.

Stany Z j e d n o c z o n e  nie w e z m ą  
udziału w europejsk ie j  konferencji  

ministrów.
N O W Y  JORK. Decyzja rządu brytyj 

skiego zw ołania  konferencji m in is trów  
europejsk ich  została  w tu te jszych  kołach 
życzliwie przyjęta.

J a k  słychać, S tany  Zjednoczone na 
konferencji tej nie będą reprezentow ane, 
delegują  na tom ias t  sw ego obserwatora, 
k tó ry m  będzie praw dopodobnie S tim son.

P rezy d en t  Hoover jes t  zdania , że po­
p raw a  stosunków  francusko-niem ieckich 
j e s t  k luczem  do odbudow y gospodarczej 
i rozbrojenia Europy.

WTASZYNGTON. Podsekre ta rz  s tan u  
Castle oświadczył, że St. Zjednoczone 
nie  chcą m ieszać  się do gw arancy j  po­
litycznych, zw iązanych z udzieleniem  po­
m ocy gosoodarczej N iem com , a F ederal  
Reserve B ank  nie rozważał w cale s p r a ­
w y  udzielenia samodzielnie  k redytów  
d la  Niemiec, a tylko łącznie  z wszyst- 
k iem i europęjsk iem i b an k am i centra lne- 
mi, w tej liczbie z B ank iem  F ran c u s ­
k im .

Castle dodał, że po trzebnem  je s t  po ­
kazać św iatu , iż Niemcy czynią w szy s t­
ko możliwe, ażeby zaprowadzić u  siebie 
porządek, zan im  m ożna przystąp ić  do 
zrealizow ania  p lanu  przyjśc ia im  z po­
m ocą.

W reszcie podsekretarz  s tan u  zazna­
czył, że rząd francuski również ośw iad ­
czył, iż nie żąda bezpośrednich us tęps tw  
politycznych  od N iem iec w zw iązku  z 
zamierzoną pomocą finansową.

Giełda be lg ijska nie notuje marki 
niemieckiej .

BRUKSELA. Giełda b rukse lska  p rz e ­
s ta ła  notować m arkę  n iem iecką i nie za­
w iera  żadnych  tranzakcyj na m ark i n ie­
mieckie. Liczni turyści  w Belgji  zna­
leźli się w niemożliwości uiszczenia r a ­
chunków  w w alucie  n iem ieckiej i z m u ­

szeni są do natychm iastow ego  opuszczę 
n ia  kraju. (PAT).

Zamęt na g ie łdz ie  nowojorskiej .
NOW Y YORK. Wobec sprzecznych 

wiadomości, nadchodzących  z Europy, 
na  giełdzie nowojorskiej panu je  nastró j 
wysoce speku lacy jny  i z godziny na go­
dzinę zm ienny. P o tęgu ją  zamieszanie 
najrozm aitsze sprzeczne w iadom ości, 
wśród k tó rych  trudno  rozróżnić prawdzi­
we od tendencyjn ie  rozpuszczanych.

Zależnie od tych  pogłosek, k u rsy  p a ­
pierów  europejskich , szczególni* zaś n ie ­
m ieckich , podlegają s i lnym  zm ianom , 
spadają*  nagle, to  znów pow racając do 
daw nego  poziomu. Naogół je s t  nastrój 
pesym istyczny .

So w ie t y  a krach niemiecki.
MOSKWA. Rozszerzający się w N ie m ­

czech k ryzys finansow y jes t  szeroko ko­
m en to w an y  przez prasę  sow iecką. Ka­
pitalizm  niem iecki, zdaniem  sow ieckich  
dzienników , przeżywa sw oją  czarną g o ­
dzinę. N ad N iem cam i zawisło w idm o 
inflacji, a sy tuac ja  w przem yśle  przy­
pom ina  o k re i  z 1923 roku  bespośrednio 
przed s tra jk iem  generalnym . P lan  Hoo- 
vera  okazał się . n ie cudow nym  środk iem  
uzdraw iającym , ale „ lekiem  znachorsk im  
i bańką  m y d lan ą”. Sytuację  Niemiec, 
zdaniem  sowieckich dzienników , w y k o ­
rzys tu je  Francja , aby narzucić  swoje, 
ciężkie w a ru n k i  polityczne. P rasie  s o ­
wieckiej specja lnie podobało się zdanie, 
dotyczące zagw aran tow an ia  g ran ic  wscho 
dnich  i zmian personalnych  na nacze l­
nych  s tanow iskach  R eichsw ehry . Oba 
żądania, piszą dzienniki, m ają  swoje w y­
tłum aczen ie  w przygotow aniach  in te r ­
wencji przeciwko zw iązkow i so w ieck ie ­
m u. W  tu te jszych  ko łach  p rzypuszcza­
ją  również, że k rach  N iem iec odbije się 
w ysoce n iekorzystn ie  na  sowiecko-nie­
m ieckich  s tosunkach  handlow ych. S k u r ­
czenie się n iem ieckiego ry n k u  f in a n so ­
wego um ożliw i bowiem finansow anie  
zam ów ień  sow ieckich, czyniąc iluzoryc*- 
nem i do tychehasow e um ow y i k o n t r a k ­
ty .  (PAT).

Zam knięc ie  banków niemieckich  
w Gdańsku.  —  Banki po lsk ie  

nadal czynne .
GDAŃSK. S enat w. m . G dańska  w y­

dał zarządzenie o w prow adzen iu  t. zw. 
. św ią t  b an k o w y ch ” . Na podstaw ie za 
rządzenia tego, które nie jes t  obow iązu ­
jące d la  wszystk ich  banków , ale t rak to ­
w ane  raczej fak u lta ty w n ie  — m aią  być 
w szystk ie  banki gdańsk ie , ora* gdańsk ie  
oddziały banków niem ieckich  zam kn ię te  
do soboty, 18-go b. m. włącznie, czyli 
w prak tyce  — do poniedzia łku, jako że

W swoim czasie rozstrzelano w Ho­
lend rach ,  pod W inn icą  dwóch chłopów, 
którzy uciekli z katorgi, chcąc się zoba­
czyć ze sw em i rodzinami. W iejski ko­
m i te t  tej m iejscowości zaprotestow ał 
w szyscy członkowie k o m ite tu  zostali a- 
resztow ani i wywiezieni do Winnicy. 
W e w si zawrzało. Do zbun tow anego  
ch łopstw a przyłączyły się sąsiednie wsie 
i około 5000 chłopów, uzbrojonych w 
w id ły  i s iekiery  ruszyło n a  W innicę, a- 
by  odbić aresztow anych . Po krótkiej 
Walce t łu m  zdobył m iasto  i ruszył pod 
b u dynek  G.P.U. T łu m  powiesił dwóch

N iem cy— turyści i le tn icy  g rom adnie  
pow racają  do k ra ju  ze w szystk ich  uzdro­
w isk  i le tn isk  europejskich. Dzieje się 
to w sk u tek  niemożności w ym iany  m ark i  
n iem ieckiej  na  inną  w alutę.  T ak  np. z 
B lankenberge  odrazu wyjechało  p ięciuse t 
N iemców. Wiele hoteli i pensjonatów  w 
szeregu  m iejscowości s tanęło odrazu pu ­
s tkam i.

W Karlsbadzie, M arjenbadzie i F ran -  
zensbadz ie  N iem cy nie m ają  za co żyć. 
Oddziały w ielkich  banków w tych  m ie j ­
scow ościach p rzesta ły  p rzyjm ow ać m a r ­
k ę  n iem iecką w obec b raku  jej no tow ań 
na giełdzie  pruskiej. Małe kantory  w y ­
m iany  zm ieniają  m arkę , ale płacą bardzo 
m ałą  cenę.

w niedzielę banki i tak  są norm aln ie 
zam knięte .

Do zarządzenia o „św ię tach  ban k o ­
w y c h ” zastosow ały się w szystk ie  banki 
gdańsk ie  z w y ją tk iem  B anku Polsko- 
Bry ty jsk iego , oraz w szystk ie  oddziały 
gdańsk ie  banków niem ieckich . W  ten  
sposób zam knięcie  banków  w G dańsku  
po trw a dłużej, niż zam knięcie  banków 
w Beriinie, gdyż tam  banki były wczo­
raj ju ż  czynne i znieść m usia ły  n iezw y ­
k le silny nac isk  publiczności, w ycofu­
jącej wkłady, szczególniej drobniejsze.

Oddziały banków  polskich w G dań­
sku  były na tom ias t  przez dzień wczo­
rajszy  czynne i będą czynne nadal, gdyż 
do ząrządzenia o „św ię tach  b an k o w y ch ” 
— nie s tosu ją  się.

W  oddziałach banków  polskich w 
G dańsku  panow ał wczoraj ruch  zwiększo- 
ny, gdyż za ła tw ia  w  n ich  niecierpiące 
zwłoki in teresy  klijente la  zam knię tych  
banków  gdańsk ich  i n iem ieckich. Banki 
polskie w ypełniają  wszelkie zlecenia ku 
ca łkow item u zadowoleniu zarówno starej, 
j a k  i now onapływ ąjącej klijenteli.

Zam knięc ie  banków  gańsk ich  i n ie­
m ieck ich  odbija się n iekorzystn ie  na  
ruchu  portow ym  w Gdańsku, gdyż k u ­
pcy nie mogą podnieść w bankach  p ie ­
niędzy na w ykup  frachtów , szczególnie 
duże są trudności z w ykupien iem  i w y ­
ładow an iem  dość pow ażnych  t ran sp o r­
tów  drzewa, nadchodzących do G dań­
ska. (Iskra).

Banki w  Gdyni pracują normalnie.
GDYNIA. Zam knięcie  banków  n ie ­

m ieckich  i gdańsk ich  w G dańsku  nie 
odbija się w na jm nie jszym  stopniu  na  
życiu gospodarczem  Gdyni. T u te jsze  od­
działy banków  polskich dają sobie bez 
t ru d u  radę z opanow aniem  zw iększonych 
obrotów, z powodu za ła tw iania  w Gdyni 
całego szeregu  in teresów , zw iązanych z 
h an d lem  zam orsk im , k tórych  niesposób 
zała tw ić w Gdańsku. Do Gdyni przybyło 
bardzo w ielu kupców  z G dańska, celem 
za ła tw ienia  tranzakcyj bankow ych.

W bankach  gdyńsk ich  nie zauw ażo­
no żadnych  objawów nadzw yczajnych, 
j a k  np. w ycofyw ania  w kładów , co godne 
je s t  podkreślenia ,  szczególnie, jeżeli zw a­
żyć bliskość opanow anego pan iką  ry n k u  
pieniężnego w Gdańsku. (Iskra).

członków G. P. U. i podpalił budynek*, 
k tóry  spłonął doszczętnie. Chłopi w y ­
puścili w szystk ich  więźniów, lecz nie 
znaleźli sw ych  towarzyszy, gdyż w yw ie­
ziono ich poprzednio w głąb  Rosji. Po  
p ew n y m  czasie przybyło wojsko so w ie ­
ckie. Po zaciętej walce wojsko wyparło 
chłopów, odbierając miasto. Podczas 
w alk  po obu s tronach  padło przeszło 100 
ludzi ran n y ch  i zabitych. W ładze so­
wieckie aresztow ały  k ilkadziesią t  osób. 
Chłopi schronili się do swej wsi, gd*ie 
zabarykadow ali  s ię  w sw ych  dom o­
s tw ach .  Wojsko obiegło wieś.

niemieccy zagranicą.
Zarząd K arlsbadu  przyszedł z pomocą 

Niemcom, organizu jąc  w ym ianę  m arki. 
Każdy N iem iec może w ym ien ić  dziennie 
50 m arek  po kursie  6 i pół korony, gdy  
k u rs  oficjalny wynosi 8 koron. W p ły n ę ­
ło to na  w strzym anie  wyjazdów, ale zato 
całe t łu m y  Niemców opuszczają Ma 
rjenbad.

W ed łu g  informacyj, pochodzących z 
berlińskich  biur podróży, ruch wyciecz­
kow y i tu rys tyczny  zam arł w N iem czech 
niem al zupełnie . Setki zam ów ionych bi­
le tów  w raca do biur. Ogromnie zm nie j­
szyła się liczba przyjazdów także i do 
n iem ieck ich  uzdrowisk.

N iektóre w ielk ie  hotele zagraniczne 
u ła tw ia ją  sw oim  s ta łym  klientom -Niem -

com dalszy pobyt — przez przyjm owanie 
m arek  po kurs ie  przedkryzysow ym.

Jed n a k że  g łów na fala tu ry s tó w  nie­
m ieck ich  w  w ielk im  popłochu odpływa 
do k ra ju .

Okropne burze i pożary na 
Polesiu.

BRZEŚĆ n. B. Nad całem  niem al w o ­
jew ództw em  poleskiem  przeszła żyw io­
łowa naw ałn ica  z p iorunam i i deszczem. 
Od uderzeń  pioruna spaliły się zabudo­
w ania  gospodarskie we wsi Mościce 
Dolne. S tra ty  sięgają 80.000 zł. W B or­
kach, pow. pińskiego zanotow ano 3 w y ­
padki ogniowe. S tra ty  sięgają  ogółem  
110 000 zł.

W  Brześciu uległo p oam ulen iu  kilka 
s łupów telegraficznych. Na linji telefo­
nicznej B rześć—Pińsk  przez A godziny 
te lefony były n ieczynne. W kilku pun­
k tach  zanotow ano w ypadki śm ierte lne ,  
n a  sk u tek  uderzeń pioruna.

42  stopnie gorąca w f l i ło p o lsce
Wschodniej .

L W Ó W . Wczorajsza p rasa  donosi, że 
fala upałów w dn iach  ostatn ich  naw ie­
dziła Małopolskę Wschodnią. Onegdąj w 
południe notowano w e Lw owie 34 stop­
nie C. w cieniu, zaś 42 stopnie C. w 
słońcu. Zanotowano rów nież kilka w y ­
padków  zasłabnięcia  sk u tk iem  gorąca, 
oraz jeden  w ypadek  porażenia s łonecz­
nego. (PAT).

G enerał tlobile w drodze do bieguna.
MOSKWA. Onegdaj do Moskwy przy­

był gen. Nobile, celem  wzięcia udziału  
w  wycieczce tu rys tów  na łam aczu  lo­
dów „M ałygin”.

Celem wycieczki je s t  Ziemia F ra n c i ­
szka Józefa i w yspy ark tyczne. Nobile 
m a  nadzieję natrafić  w czasie tej w y ­
cieczki na ślady A m undsena .

Węgrzy przelecieli Atlantyk.
BUDAPESZT. Lotnicy  w ęgierscy  En- 

dres i M agyarda, którzy przedsięwzięli 
lot transoceaniczny pojawili się nad  s t o ­
licą w ęgierską o godz. 19-tąj. J e d n a k  z 
powodu złam ania  się śm ig ła  i b raku  
benzyny sam olot „Sprawiedliwość dla 
W ę g ie r” był zm uszony do ląd o w an ia  
w pobliżu B udapesz tu .  Członkowie r*ądu 
węgierskiego, przedstawiciele władz oraz 
w szelk ich  in s ty tucv j i w ielkie rzeszo 
m ieszkańców  stolicy przybyły  g rem ja ln ie  
na  lotnisko „Pole Macieja*, aby pow itać 
lotników. E ndres  i M agyard przebyli 
przestrzeń 5,600 km . w 26 godzinach, 
z czego na  lot nad oceanem  przypada 
15 godz. 15 m in.

Krwawy komunizm w Wiedniu.
WIEDEŃ. W czw artą  rocznicę k rw a­

w ych rozruchów w W iedniu  urządzili 
w iedeńscy kom uniści dem onstracy jny  
pochód n a  przedm ieściu  Wiednia, Her- 
rtals, przyczem doszło do l icznych  s ta rć  
z policją.

S iedm iu  policjantów zostało przez 
dem onstran tów  zranionych. Policja a re­
sztow ała szereg uczes tn ików  dem onstra- 
cyj. (PAT).

Samochód porwany 
przez pociąg.

3 o s o b y  strasznie  zm asakrowane.
LIPSK. W m iejscowości B urgsolm s, 

w górach Harcu, m iała m iejsce  s traszna  
ka tas tro fa  sam ochodow a.

A utobus budowniczego Philipsohna, 
w  k tó ry m  znajdow ała się jego rodzina, 
sk ładająca  się z 4 ch osób, pochw ycony 
został podczas przejazdu przez ram pę  
kolejową przez pociąg osobowy, k tóry  t o ­
czył przed sobą sam ochód przez 100 m e ­
trów. Po k i lku  m etrach  wypadło z sa­
m ochodu dziecko Philipsohna, będące 
ju ż  nieżywe.

N ajtragiczniejszy m om ent nas tąp ił  w 
chwili, k iedy sam ochód wpadł na m ost  
kolejowy i został zdruzgotany na m iazgę 
w raz z pasażerami.

Z całej rodziny P h ilipsohna  w ydobyte  
zostało ty lko jedno dziecko, k tóre  w s t a ­
nie beznadziejnym  przewieziono do szp i­
tala. (PAT).

Powstanie na Podolu.
Chłopi  w s i l e  5 tys ięcy  obiegl i  i zdobyli  Winnicę. —  O d s iecz  s o w i e c k a . —  

Krwawe walki. —  Wyparci chłopi zabarykadowali  s i ę  w e  wsi.

Zaskoczeni turyści
Wskutek marki niemieckiej  —  nie mają z c z e g o  żyć.  —  Zamieranie ruchu

turystycznego w N iem czech .
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Z różnych stron
w Hilku wierszach.

— Do Krakowa przybył z Żywca A l ­
fonso de Bourbon, książę in fan t hiszpań­
ski, który był gościem arcyksięcia Hab­
sburga.

  Na zarządzenie władz prokurator­
skich zostali aresztowani dwaj główni 
kierownicy firm y  „Pepege" pp. Halperin 
oraz członek zarządu Belus.

— Na miejsce zmarłego redaktora 
wiedeńskiej „Arbeiter-Zeitung” Auster- 
litza, powołano współpracownika tegoż 
pisma dr. Oskara Pollaka.

— Egipski oddział „Deutsche Orient- 
bank” , będący w ścisłej łączności z 
„Darmstaedter und Nationalbank” ; „Deu­
tsche Bank*, zamknął swe kasy w Ka- 
iro.

KRONIKA.
KALENDARZYK

S ob o ta  1S lip c a : S zym o n a  z L ip n ic y  W .
W s c h ó d  siońca : g. 3.37. Z achód  19.48.
D iu g c ś ć  dn ia  16 godz. 19 m.

Nocne dyżury ap tek .
W  n o c y  z p ią tk u  na sobo tę : S t. R y n e k , 

K o śc iuszk i.
W  n o cy  z so b o ty  na n ie d z ie lę  i w  n ie ­

d z ie lę  p rz e z  c a ły  dz ień : N o w y  R y n e k , K o r ­
d e c k ie g o .

25*lede kapłaństwa ks. b i­
skupa dr. Kubiny. W dniu 12 tym
września b. r. przypada 25-lecie kapłań­
stwa J. E. ks. biskupa dr. Kubiny. Spra­
wą tą zajmowała się wczoraj Rada Przy 
boczna, która postanowiła stworzyć duży 
kom itet, z udziałem przedstawicieli 
w ładz państwowych, samorządowych, 
wojskowych, przedstawicieli instytucyj 
społecznych i t. d., celem godnego ucz­
czenia Jubilata, k tóry przez k ilka  la t 
swych rządów na czele djecezji często-
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Roboty publiczne w mieście.
Miasto nie poniesie żadnych ciężarów.

Poruszana ju»  przez nas kilkakrotn ie  
sprawa przebudowy niektórych u lic w 
Częstochowie, np. wykonanie prac asfal­
towych, betonowych itp., wymaga jesz­
cze omówienia, ze względu na to, iż 
społeczeństwo nasze różnie sobie tłum a­
czy zamierzenia zarządu miasta.

* Obiegają najprzeróżniejsze pogłoski,— 
według jednej z nich, najgłówniejszej,— 
miasto ma rzekomo przejąć na siebie 
w ie lkie ciężary materjalne, które nastę­
pnie odbiją się na mieszkańcach, co na­
leżałoby rozumieć, iż zostanie podwyż­
szona stopa podatkowa.

W  sprawie tej zwróciliśmy się do 
czynników, najbardziej miarodajnych o 
informacje, na podstawie których poda­
jem y co następuje:

Przebudową u lic, według podawane­
go już  poprzednio w piśmie naszem pro­
je k tu — zajęły się poważnie władze rzą­
dowe w stolicy, ze względu na koniecz­
ność zredukowania do granic możliwości 
szerzącego się w Częstochowie bezro­
bocia. .

W  tym  też celu rząd udzie lił bardzo 
wydatnego poparcia materjalnego, dzięki 
czemu będzie można zatrudnić n ietylko 
bezrobotnych w mieście, iecz także w 
powiecie, oraz w innych dzielnicach 
kraju, np. przy wydobywaniu żwiru, 
ciosaniu granitu, zwożeniu piasku i t. p. 
Niezależnie od tego, miasto zatrudni po­
ważniejszą liczbę bezrobotnych w beto- 
nowni m iejskiej przy wyrobie p ły t cho­
dnikowych i krawężników.

Za p ły ty  i krawężniki płacić będą 
gotówką te firm y, z którem i magistrat 
zawiera umowy na przeprowadzenie ro­
bót publicznych w Częstochowie. Od 
uzyskanych stąd sum skarb państwa o- 
trzym ywać będzie podatek, co nie może 
także być bez znaczenia, 

chowskiej zaskarbił sobie serca wszyst- Przeprowadzając te prace, miasto nie
kich. Kom itet ten przygotuje odpowiedni będzie miało z tego ty tu łu  żadnych wy- 
program uroczystości jubileuszowych, datków w przeciągu dwóch ^ a_s.
Które będą należały do rzędu najwspa­
nialszych w naszem mieście.

Pom nik Narutowicza. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rauy Przybocznej 
K ierownika Tymczasowego Zarządu Mia­
sta utworzono kom itet techniczny od­
słonięcia pomnika prezydenta Gabrjela 
Narutowicza w parku jego im ienia na 
Zawodziu. W skład kom itetu weszli pp.: 
Komisarz Rządu, J. Mazur, dyrektor Pło- 
dowski, dyrektor Kobyłecki, dr. M iku l­
sk i, mec. Bogobowicz. Wybrano też de­
legację, która ma się udać do Warsza­
wy, celem zaproszenia na uroczystość 
odsłonięcia pomnika Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, Marszałka Piłsudskiego, pre­
miera Pry stora i innych dostojników 
państwowych. Odsłonięcie pomnika od­
będzie się w niedzielę, 20-go września 
b. r.

Datę odsłonięcia pomnika prezydenta 
[Narutowicza ustalono na dzień 20-ty 
września dlatego, iż w dniu tym  odbę­
dzie się w Częstochowie także uroczy­
stość poświęcenia sztandaru Związku 
Legionistów i Peowiaków, pierwszych 
boiowników o wolność Ojczyzny. W u- 
ro c z y s to ś c i  te j  niewątpliw ie wezmą też 
udział wszyscy dostojnicy państwowi z 
Prezydentem ‘ Rzeczypospolitej na czele.

Ferje Rady Przybocznej. Na
czwartkowem posiedzeniu Rady Przybo­
cznej Kierownika Tymczasowego Zarzą- 
.du Miasta postanowiono, że z dniem 
dzisiejszym rozpoczynają się miesięczne 
furje tej ins ty tuc ji.

Osobiste. W czwartek, w św iąty­
n i katedralnej pobłogosław ił ks. Jan Pla­
cek związek małżeński p. Adeli Marji 
Hemingerówny, córki znanych w Czę­
stochowie D rzem ysłow eów , w łaśc. pralni 
i  farbiarni chemicznej, z p. Bolesławem 
Feliksem Stalą.

Zmiana przepiiów  wodocią­
gowo kanalizacyjnych, w czwartek 
Rada Przyboczna zatwierdziła nowe prze 
pisy o wodociągach i kanalizacji, opra­
cowane przez dyrektora wodoc. i kana­
lizacji, p. inż. Knauera, w porozumieniu 
ze sto warz. właśc. nieruchomości. N ie­
podobna podawać tego w szczupłych ra­
mach kron ik i, gdyż przepisy zawierają 
bardzo wiele materjału, który jednak w 
czasie stosownym podany zostanie do 
szerszej wiadomości, a ponadto osoby 
tainteresowane będą mogły zapoznawać 
się z nowemi przepisami w miejskiem 
biurze wodociągów i kanalizacji.

Pielgrzym ka piotrkowska, je ­
dna z największych, jak ie  dotąt baw iły 
w  Częstochowie, odeszła w piątek przed 
południem pieszo do P iotrkowa z trzema 
księżmi na czele.

lat. Za dwa lata po wykończeniu robót 
dopiero miasto rozpocznie spłatę długów, 
rozłożonych na 6 lat, ale i w  tym  wzglę­
dzie z w ielką ulgą przyjdzie miastu

skarb państwa, który większą część d łu ­
gów przejmuje na siebie.

Jasno więc z powyższego w ynika, iż 
nie może być mowy o podwyższeniu po­
datków mieszkańcom naszego miasta, 
gdyż suma długu, przypadająca na m ia­
sto, nie będzie zbyt w ielką, zresztą pań­
stwo i w tym  względzie przyjdzie z po­
mocą, bowiem znaczna część tego długu 
spłacona zostanie z państwowego podat­
ku drogowego, w którym  magistrat u- 
czestniczy, pobierając z rozliczenia od­
powiednie sumy.Jeżeli jeszcze powtórzy­
my, iż spłata trwać będzie przez 6 lat, 
łatwo dojść do przekonania, że odbędzie 
się ona bez narażenia kogokolwiek na 
jakieś dodatkowe podatki.

Należy jeszcze wspomnieć, iż obecny 
komisarz Rządu, p. Józef Mazur, inżynier 
lądowo - betonowy, jest gruntownym 
znawcą w tym  względzie i cały plan 
robót publicznych w naszem mieście, 
przygotowany przez p. w-wojewodę B ra t­
kowskiego, dokładnie przestudjował, do­
chodząc do przekonania, iż prace te po­
w inny być rozpoczęte jaknaj prędzej. Przy 
zawieraniu umów z firm am i, które pra­
ce te mają wykonać, p. komisarz Rządu 
położył szczególny nacisk na dokładność 
i praktyczność tychże, aby miasta pod 
żadnym względem nie obciążyć. Ponad­
to jako inżynier i wytrawny adm inistra­
tor — p. komisarz Rządu kierować bę­
dzie osobiście tem i pracami.

Kamienie, zdjęte z tych ulic, które 
ulegną przeróbce, zostaną zużyte do za­
prowadzenia jezdni i chodników na tych 
ulicach, gdzie dotąd niema żadnej na­
wierzchni. Ipod tym  względem widoczna 
jest praktyczność zamierzonych na naj­
bliższą przyszłość robót publicznych w 
Częstochowie.

Nie należy przeto dawać posłucha 
pogłoskom, rozsiewanym przez osoby 
niewtajemniczone, pogłoskom, najzupeł­
n iej pozbawionym słuszności, lecz z 
ufnością oczekiwać rozpoczęcia prac, 
które miastu naszemu przynieść mogą 
w iele korzyści i upodobnić je do miast 
Polski zachodniej.

Do praktyki w Redakcji
potrzebny maturzysta, posiadający dobry 
styl i rozwinięty zmysł orjentacyjny oraz 
znajomość stosunków częstochowskich. 
Tylko poważne osobiste zgłoszenia kandy 
datów przyjmuje Redakcja „Słowa Często­
chowskiego", ll-ga Aleja 32, w godzinach 

od 15 do 16-ej.

Kaszubi w Częstochowie. P ie l­
grzymka kaszubska, która nie miała 
dojść do skutku — jak  nam donosił ks. 
proboszcz Krysiński, w ostatniej jednak 
chw ili została zorganizowana i przybyła 
na Jasną Górę, w liczbie 47 osób z ks. 
Krysińskim  na czele. Dziś po południu 
pielgrzymKa opuściła m ury Częstochowy, 
udając się w swoje strony.

W roku przyszłym przybędzie w ięk­
sza pielgrzym ka z Kaszub. — Redakcję 
naszą odwiedziło k ilka  osób z pie lgrzym ­
k i kaszubskiej, m. in. dyrektor banku 
p.Jastak wraz z małżonką, z k tó rym i re­
daktor pisma naszego pozostaje w sto­
sunkach od dawnych lat.

Ulgi ko le jow e d la urzędników  
nie b ęd ą  zniesione. D o w ia d u jm y
się od czynników najbardziej m iarodaj­
nych, że wiadomości, podane przez nie­
które dzienniki o zamierzonem zniesie­
niu, wzgl. zredukowaniu 50 proc. u lg 
kolejowych dla urzędników państwo­
wych — nie odpowiadają prawdzie.

O zm ianę ulicy Spadek. Kom i­
sja, opracowująca zmiany nazw n iektó ­
rych u lic  naszego miasta, wniosła na 
czwartkowe posiedzenie Rady Przybocz­
nej projekt zmiany nazwy u licy Spadek 
— od Warszawskiej do W ilsona (do sy­
nagogi) na „Bóżniczną". Rada Przybocz 
na projektu tego nie przyjęła, oddając 
go powtórnie wspomnianej kom isji do 
opracowania. Projekt ten nie m ógł być 
uwzględniony, ponieważ synagogi przy 
ul. W ilsona nie można nazywać „bóż­
nicą".

K to  w y g r a ł n a  lo te r j i?
Wczoraj w drugim dniu ciągnienia 

3 ej klasy 23 ej polskiej lo te rji państwo­
wej, większe wygrane padły na numery 
następu lące:

Zł. 20.000 na nr. 48111.
Zł. 10.000 na nr. 87789.
Zł. 5.000 na nr. 111693.
Zł. 2.000 na nr. 119421.
Zł. 1.000 na n ry: 175904 196522.
Z ł.  600 na n-ry: 17498 95749 166588 

183765 198312.
Zł. 500 na n-ry: 20233 40322 55738

75995 86721 173299 182819.

Za zakłócenie spokoju pub li­
cznego policja spisała protokół na 
Chaima Kenigśberga (Warszawska 10), 
Moszka Kenigśberga (Piłsudskiego 13), 
Bolesława Freja (3 Maja 54), oraz Micha­
ła  Borowicza, zam. we Mstowie.

Nieprzyzwoite córy Koryntu.
Przy ul. Trzeciego Maja 48 istnieje szpi­
ta l dla chorych wenerycznych, gdzie 
przebywają na leczeniu kobiety z pół­
światka. Zachowanie się tych kobiet nie­
kiedy pozostawia wiele .do życzenia, np. 
bardzo często wyglądają oknami, siadają 
nawet na oknach w nieprzyzwoitych 
pozach i sypią brukowemi dowcipami, 
zwabiając niejednego przechodnia. Do­
rośli, ludzie porządni, przekonawszy się, 
że są to kobiety upadłe, ze wstrętem 
odchodzą dalej, ale dzieci, od których 
nie można wymagać krytycyzm u, zatrzy­
mują się przed szpitalem i słuchają 
wstrętnych „dowcipów” wyuzdanych ko­
biet u licy. Może zarząd szpitala zechce 
wydać zarządzenie, aby kobiety te m o­
g ły zażjwać świeżego powietrza przy 
otwartych oknach nie od u licy, lecz od 
podwórza. Leży to w  interesie m oral­
ności.

Potworny zwyrodnialec. Szczy­
tem łotrosewa i zwyrodnienia jest zano 
towany przez kronikę policyjną fak t do­
puszczania się gw ałtu  na nieletnich 
dziewczątkach przez 18-letniego Marjana 
Binka, zam. przy ul. Złotej 130, na Za­
wodziu. Młodociany zwyrodnialec stanie 
przed sądem za te haniebne czyny.

Za kradzież w ęgla z toru kole­
jo w e g o ,  policja spisała protokół na Jó­
zefę Adamską (W ilsona 22).

Kury wciąż kradną. Za pomocą 
urwania skobla z kom órki p. Abrama 
Czarnego (Warszawska 144), nieznani 
sprawcy skradli 8 kur i 6 kurcząt, w a r­
tości 41 złotych.

Kradzieże.
— Z wozu p. Załmana K w in ty  (Sta­

ry Rynek 21) skradziono na u licy Ogro­
dowej, 3 gęsi. wartości 30 złotych.

— Do mieszkania p. Heleny Jarmu- 
siewicz (Ogrodowa 61) dostali się przez 
otwarte okno nieznani sprawcy, którzy 
skradli stare marynarkowe ubranie mę­
skie, koszulę białą i zegarek srebrny „0 - 
Mega” z dewizką, łącznej wartości 113 
złotych.

— Janowi Bednarkowi (Pszenna 31) 
skradziono z niezamkniętej kom órki 4 
kury, wart. 17 złotych.

— Z niezamkniętego mieszkania p. 
Tamary Barburskiej (N. M. P.), skradł 
nieznany sprawca zegarek poniklowany 
firm y  „W ath*, wart. 45 zł,

— Nieznany sprawca skradł p. Ro­
manowi Szlezyngerowi (N. M. P. 18), ze

strychu, rower m ark i „W itle r*  wartości 
150 złotych,

— Ze stojącego na podwórzu przy 
ul. N. M. P. 18 autobusu, skradziono p. 
Rudolfowi Gabrysowi, zam. w Olszówce 
Polnej, pow. Bielsko, mapę dróg kom u­
nikacyjnych woj. Katowice, Poznań — 
Warszawa.

Z POUfflTB CZĘSTOCHOWSKIEGO.

Założenie  Oddziału Związku M ło ­
dzieży Ludowej w Truskolasach.

W  ub. niedzielę w lokalu Straży Po­
żarnej w Truskolasach odbyło się zebra­
nie mieszkańców tejże wsi, zwołane z 
in ic ja tyw y instruktora oświatowego Sej­
m iku  Częstochowskiego, p. Stefana Paw­
likowskiego.

Na przewodniczącego zebrania powo­
łano p. S. Pawlikowskiego, k tóry po za­
znajomieniu zebranych ze statutem 
Związku Młodzieży i z ideologją tegoż 
związku, zaproponował założenie Oddzia­
łu  w Truskolasach.

Zabrani chętnie zgodzili się i oddział 
utworzono. W skład zarządu weszli pp.: 
Wacław Paw likowski — prezes, W ac­
ław P ilecki — wiceprezes, Józef Kulej 
— skarbnik, W ładysław Garda — sekre­
tarz.

Przyłapani złodzieje.
Na gorącym uczynku kradzieży k ie ­

szonkowej na jarm arku w Krzepicach, 
policja aresztowała W ładysława Szyman­
ka, oraz matkę jego Zofję.

— Na gorącym uczynku kradzieży 
żyta w Jaskrowie, przychwycono A n to ­
niego Zygasa, zam. tamże, którego osa­
dzono w  więzieniu.

Pożar na wsi.

W zagrodzie p. Ignacego Nowaka, 
we wsi Brzyszów, gm. Mstów, powstał 
od iskry  z komina, pożar, którego pas­
twą padł dach domu mieszkalnego, su­
f i t  oraz garderoba. Straty wynoszą 2,500 
złotych.

Czyja własność?

Na posterunku P. P. w Blachowni 
jest do odebrania kacza i chusteczka z 
pieniędzmi.

— Do odebrania, za udowodnieniem 
własności, znajduje się na posterunku 
P. P. w Puszczewie zakwestjonowany 
przez policjanta rower stary, m ark i n ie ­
znanej, nr. 10953, o czarnych ramach, 
obręczach żółtych z czarnemi paskami, 
oponach czerwonych łatanych, k ierowni 
ku oraz siodle starym, sprężynach za­
rdzewiałych, przekładni dużej, bez prze­
dniego wachlarza.

Iście kozacka gmatwanina  
w Krzepicach

Tomasz Kozak pobił swego ojca, k tó ­
ry odniósł się w tej sprawi* do po lic ji 
w  Krzepicach. Niezależnie od tej bó jk i, 
w  domu Kozaków doszło do nowej awan­
tury, bo Katarzyna Kozak poturbowała 
Józefę Kozak. W sprawę tę wdała się 
policja, która teraz ma nielada kłopot z 
niespokojnym rodem Kozaków.

Jastarnia* Bór
pe łne  morze.

Pensjonat „OAZA"
poleca ładne pokoje z całodziennem 

utrzymaniem.
Zgłoszenia: Jastarnia-Bór Nr. 2 

dom Karola Hermana.

Nie zapominajcie
©beafobeinsdtffl

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę­
stochowa, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 

Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3
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Prof. P e t r a ż y ś i  o równouprawnieniu k ob ie tz -
Zgon profesora  

uniwersytetu poznańskiego.

W  środę, o godz. 1 I- te j  p rzed  p o łu d ­
n ie m  z m a r ł  w P o z n a n iu  po d łuższej 
cho rob ie  były  re k to r  u n iw e r s y t e tu  poz­
n a ń s k ie g o  pruf. dr. S ta n is ła w  D obrzyck i .  
Z m a r ły  uczo n y  z a jm o w a ł  n a  u n iw e r s y ­
te c ie  p o z n a ń s k im  k a te d rę  języ k ó w  i l i ­
t e r a tu r  s ło w ia ń sk ic h ;  —  w  ro k u  1920-21 
by ł d z ie k a n e m  w y d z ia łu  filozoficznego , 
w ro k u  1924 25 r e k to re m  u n iw e r s y te tu  
po zn ań sk ieg o .

Dzieci polskie z  iliennieG
na kołonjach letnich w Polsce.

W  ty ch  d n ia c h  p rzyw ióz ł  p o c iąg  s p e ­
c ja lny  z B er l in a  do P o zn an ia  około  600 
dz iec i p o lsk ich  z B erlina ,  H a m b u rg a ,  
H a n o w e ru  i okolic .

Dzieci p rzep ro w ad zo n o  z d w o rc a  n a  
t e r e n  T a rg ó w  P o z n a ń sk ic h ,  g dz ie  podz ie ­
lono j e  n a  g ru p y ,  o d ż y w ia n o  i o ddano  
p o sz c z e g ó ln y m  k o n w o je n to m ,  k tó rzy  
rozw ieź li  j e  n a  m ie jsca  p rzezn aczen ia .  
P o ło w ę  dzieci w y s ła n o  n a  k o lo n je  zb io ­
ro w e  n a  t e r e n  w o je w ó d z tw  p o z n a ń s k ie ­
go, k ie leck ieg o ,  k ra k o w sk ie g o  i b ia ło ­
s to ck ieg o .  O sobno w y s łan o  m łodz ież  
szk ó ł  ś re d n ic h ,  a m ia n o w ic ie  d z iew czę ta  
do Z a n ie m y ś la ,  ch ło p có w  do J a s ie n ic y .

T eg o  sa m e g o  d n ia  p o p o łu d n iu  p rz y ­
j e c h a ł  do P o z n a n ia  t r a n s p o r t  3 0 0  dzieci 
z L ip s k a  i D rezn a .

P ró cz  w s p o m n ia n y c h  t r a n s p o r tó w  
p rzy ję to  w ty m ż e  d n iu  dz iec i n a  p u n k ­
tach" g ra n ic z n y c h  w  J a m ie ln ik u ,  J a m ­
n ie ,  M ia s te c z k u  i T czew ie .  Z W arm ji  
p rzy jech a ło  86 dzieci.  Z P ow iś la  41 dz ie ­
ci. Ż K aszub  w y s ła n o  33 dziec i,  z P o ­
g ra n ic z a  Z ło to w sk ieg o  70 dziec i.  (Iskra).

Wycieczka studentów-Polaków  
z za oceanu.

P rz y b y ł  do p o r tu  g d y ń s k ie g o  s t a t e k  
„ P o lo n ia " ,  w io zący  n a  p o k ład z ie  w y c ie ­
czk ę  s tu d e n tó w  a m e ry k a ń s k ic h ,  z o rg an i­
zo w a n ą  p rzez  Z w iązek  N aro d o w y  P o lsk i  
w A m ery ce .

W  sk ła d  w y c ie c z k i  w chodz i 400 o- 
sób. U c z e s tn ic y  w y c ieczk i  w y je c h a l i  
p rzez  P o z n a ń  i K a tow ice  do K rak o w a , 
n a s tę p n ie  zw ied zą  Z ak o p an e ,  W ie l iczk ę ,  
B o ry s ła w ,  pi czem  przez L w ó w  i L u b l in  
p rz y ja d ą  do W r s z a w y .

W  w y c ie c z ce  b ierze  u d z ia ł  20 a b so l ­
w e n tó w  p o lsk ich  szkół ś r e d n ic h  w  A m e ­
ry c e ,  k tó rzy  po raz  p ie rw szy  p rzy jech a l i  
do O jczyzny.

Śmierć studenta w nurtach Niemna.

27-le tn i  W a c ła w  S o w iń sk i ,  s t u d e n t  
P o l i te c h n ik i  W a rsz a w sk ie j ,  w ydz . a r c h i ­
t e k tu r y ,  j a d ą c  łó d k ą  z d w o m a  k o le g a m i  
po rze c e  N ie m e n  pod G ro d n em , w s k u ­
te k  w y w ró c e n ia  się łodzi w p a d ł  do w o ­
d y  i u to n ą ł .

Zw łok i w y d o b y to  i p rzew iez io n o  do 
W a rsz a w y .

N ie d a w n o  zm arły  prof. L eon  P e tra -  
ży ck i  był j e d n y m  z ty c h  w ie lk ic h  u- 
czo n y ch ,  k tó rzy  w c z e śn ie  podję li  w alkę
0 ró w n o u p ra w n ie n ie  k o b ie ty ,  d la te g o  
w śró d  p o ś m ie r tn y c h  w s p o m n ie ń  o n im  
n ie  p o w in n o  z a b ra k n ą ć  i g ło s u  kob ie ty  
po lsk ie j ,  p o m n e j  za s łu g  i p ra c y  z m a r ­
łego.

W r. 1906 n a s k u te k  złożonego do 
jego w n io s k u  k o b ieceg o  s to w a rz y sz e n ia  
w za jem n e j  pom ocy, prof. P e t ra ż y c k i  
w y s tą p i ł  w  D u m ie  ro sy jsk ie j  o ró w n o u ­
p ra w n ie n ie  k ob ie t .  P rz e m ó w ie n ie  to  ó w ­
czesn e  k o b ie ty  p rzy ję ty  z e n tu z ja m n e m ;  
p rz e t łu m a c zo n o  je  n a  w s z y s tk ie  p raw ie  
ję z y k i  eu rope jsk ie .

H asło  ró w n o u p ra w n ie n ia  n ie  w z b u ­
dzało  w ó w czas  teg o  z a in te re s o w a n ia  1 
odczuc ia ,  n a  ja k ie  za s łu g iw a ło ,  m i ­
m o  to P e t ra ż y c k i  w y s u n ą ł  j e  śm ia ło  i 
po d ją ł  s ię  jego  ob rony  z w ła ś c iw y m  so­
bie ta l e n te m  i en e rg ją .

W n io se k  P e t ra ż y c k ie g o  za w ie ra ł  k i l ­
k a  p u n k tó w ,  a p rz e d e w s z y s tk ie m  żąda ł  
u s u n ię c ia  n ie p ra w n o śc i  w zak res ie  p ra ­
w a  cy w iln e g o ,  a  zw łaszcza  sp ad k o w eg o .  
W  ów czesne j  Rosji có rk a  d z iedz iczy ła  
m ia n o w ic ie  14 ą  część  m a j ą t k u  n ie ru ­
c h o m e g o  i 8-ą  część  m a ją tk u  ru c h o m e ­
go. To, m ó w ił  P e t ra ż y c k i ,  p ozos ta je  w 
tak ie j  sp rzeczn o śc i  z d z is ie jszem  s u m i e ­
n ie m  p ra w n e m ,  że p o rząd n y  cz łow iek  
n ie  chce  z n ic h  s k o rz y s ta ć ,  po rząd n y  
sy n  n ie  ch ce  w ziąć  14 razy  w ięce j ,  niż 
jegv> s io s t ra  i t. p.

D ru g im  p u n k te m  w n io sk u  b y ła  dz ie ­
dz in a  p ra w a  pub l iczn eg o  i d o ty c z y ła  o- 
g ra n ic z e n ia  w  z a k re s ie  p ra w  spo łecz­
n y c h  i p a ń s tw o w y c h .  P e t r a ż y c k i  żąda ł  
d o p u sz c z e n ia  k o b ie t  do u d z ia łu  w  dz ie le  
o św ia ty ,  do w sz y s tk ic h  szkół, rów n ież  
j a k  i n a  u n iw e r s y te ty ,  oraz  do ob jęcia  
s ta n o w is k  w  u rz ę d a c h  p a ń s tw o w y c h .  
„Z w iększen ie  z a s tę p ó w  w y k s z ta łc o n y c h  
k o b ie t  p ra c o w n in ó w , to  w z m o c n ie n ie  
p o d s ta w  p a ń s tw a ,  w y k lu c z e n ie  zaś  całej 
po ło w y  m o ż l iw y c h  k a n d y d a tu r  k o b ie t ,  
b y ło b y  bardzo  n ie  m ą d re m  t rw o n ie n ie m  
s ił  i bez tego  n ie z a s o b n y c h ” .

N a jba rdz ie j  r a d y k a ln ą  częśc ią  p ro ­
g r a m u ,  w y s u n ię te g o  przez P e t ra ż y c k ie g o ,  
było p rz y z n a n ie  k o b ie to m  p ra w  w y b o r ­
czych  do sa m o rz ą d u  i, j a k  w ó w czas  m ó ­
w io n o  „n a ro d o w eg o  p r z e d s ta w ic ie l s tw a ”.

P o ru sz e n ie  tej k w e s t j i  w ó w c z a s  n a ­
raża ło  n a  s z w a n k  op in ję  po w ażn eg o  po ­
l i ty k a ,  w y w o ły w a ło  d rw in y  i s z y d e r s t ­
w a  i ty lk o  p o czu c ie  o d p o w ied z ia ln o śc i  
w o b e c  s p o łe c z e ń s tw a  i cyw il izac j i  po­
zw a la ło  p rz e c iw s ta w ić  s ię  t a k ie m u  z a ­
cofan iu .

P rz e c iw n ic y  ró w n o u p ra w n ie n ia  k o ­
b ie t ,  ro z u m o w a ł  pro fesor  w s w e m  p rz e ­
m ó w ie n iu ,  tw ie rd z ą  z w y k le ,  że za jm o ­
w a n ie  s ię  k o b ie t  p o l i ty k ą  p o c iąg a  za 
sobą  z a n ie d b a n ie  o b o w iązków  d o m o w y c h
1 ro d z in n y ch .  P e t ra ż y c k i  e n e rg ic z n ie  w y 
s tę p u je  p rzec iw  te m u  tw ie rd z e n iu  i z 
d u m ą  s tw ie rd z a ,  że je g o  p o rz e d n ik ie m  
był w ie ik i  m y ś l ic ie l  J .  S. Mili, k tó ry  
ju ż  w  p o łow ie  zesz łego  s tu le c ia  tw i e r ­

dził, że k o b ie to m  p o w in n y  b yć  p rz y z n a ­
ne  p ra w a  w y b o rcze .  •

A n g ie lsk i  u czony  ro z u m o w a ł  w  ten  
sposób . M ężczyźni m a ją  ró żn e  obo w iązk i  
i w y k o n u ją  ro z m a i te  czy n n o śc i  ja k o  l e ­
k a rze ,  ad w o k a c i ,  ro ln icy , szew cy  i t. p. 
a p ra w a  w yborcze , j a k ie  pos iad a ją ,  n ie  
p rz e sz k a d za ją  im  ró w n ież  w y k o n y w a ć  o- 
b o w ia z k ó w  o jco w sk ich .  To sam o  da  się  
za s to so w a ć  w z g lę d e m  kob ie t .  K ob ie ta  
m oże w y k o n y w a ć  obow iązk i  o b y w a te l ­
sk ie  i sp o łeczn e  i jed n ocześn ie  d b a ć  o 
dobro  o g n isk a  d o m o w e g o .  W y w o d y  J. S. 
Mill‘a P e t ra ż y c k i  u z u p e łn ia  u a lsz e m i a r ­
g u m e n ta m i .  „Z u p e łn ie  n ie  n a leży  się  
t e m  trw o ży ć ,  że m a tk i  b ę d ą  s ię  za jm o ­
w a ły  p o l i ty k ą ,  p rz e c iw n ie  w ła ś n ie  j e s t  
rzeczą  w ie lk ie j  w ag i ,  by s ię  m a tk i  s a m e  
in te r e s o w a ły  s p r a w a m i  sp o łe c z n e m i  i 
m o g ły  w p o ić  to  z a in te re so w a n ie  d z ie ­
c io m  sw o im .

D ziec i m a te k ,  k tó re  z z a p a łe m  i en ­
tu z ja z m e m  od n o s ić  s ię  b ędą  do w sz e l ­
k ic h  ide i i żad ań ,  b ęd ą  p rze ję te  k u l tu r ą  
sp o łe c z n ą  i s t a n ą  się w y b i tn y m i  p ra c o ­
w n ik a m i  n a  n iw ie  do b ra  sp o łeczn eg o " .  
S tą d  k o n k lu z ja ,  że im  w ięce j  k o b ie ty  
b ę d ą  się  z a jm o w a ły  p o l i ty k ą ,  t e m  lep ie j 
będz ie  d la  p a ń s tw a ,  sp o łe c z e ń s tw a  i p o ­
s tę p u  — w y w o d z i  P e t ra ż y c k i .  Z a jm o w ać  
s ię  po li ty k ą ,  znaczy  tro szczy ć  s ię  o do ­
bro p o w szech n e ,  in te re s o w a ć  się zaś  p o ­
l i ty k ą  znaczy , z a p o m n ia w sz y  o sw o ich  
eg o is ty c z n y c h  in te re sa c h ,  na  p ie rw szy  
p la n  w y s u w a ć  in te re s y  ogółu . To w p ro ­
w a d z e n ie  p ie rw ia s tk a  e ty c z n e g o  j e s t  
c h a ra k te ry s ty c z n e m  dla  ca łego  ś w ia to ­
p o g lą d u  P e t ra ż y c k ie g o .

P rz e m ó w ie n ie  było w y g ło szo n e  25 
la t  t e m u ,  n a  z a ra n iu  w a lk i  o w y z w o le ­
n ie  k o b ie ty ,  lecz a r g u m e n ty  w  n ie m  
p rzy to czo n e  są  n a m  b l isk ie  i z rozum ia łe ,  
są  popros tu  w sp ó łczesn e .  W y s tą p ie n ie  
P e t r a ż y c k ie g o  w  ca rsk ie j  Rosji św ia d c z y ,  
że by ł sz c z e ry m  z w o le n n ik ie m  w y z w o le ­
n ia  k o b ie ty  i je j  w s  ^ p r a c y  w  tw o rz e ­
n iu  w a r to śc i  k u l tu r a ln y c h  n a rodu .

Za p ie rw szy  te n  czyn  p o p a r ty  z resz tą  
ca łą  da lszą  d z ia ła ln o śc ią  n a leży  się  ś. p. 
P e t r a ż y c k ie m u  w d z ię c z n a  k o b ie t  p a m ię ć .

A lin a  T ru s ie w ic z o w a .
(„Gaz. P o lsk a " ) .

Były w -m in i s t e r  wi tosowy w kryminale .
W A R S Z A W A . Od d łu ższeg o  czasu  

p o sz u k iw a ły  w ład ze  l i s ta m i  g o ń c z e m i  
n ie ja k ie g o  K a z im ie rza  O tw in o w sk ieg o ,  
k ie ro w n ik a  b iu ra  p o ra d  p r a w n y c h  „ W ie ­
d z a ” w  W a rsz a w ie ,  za p o p e łn ie n ie  w ie ­
lu  n a d u ż y ć  p ie n ię ż n y c h  i p rz y w ła sz c z e ­
n ie  sob ie  w c e lach  zy sk ó w  bardzo  w a ż ­
n y c h  d o k u m e n tó w  k l ie n tó w  te j  f i rm y . 
G dy in te r e s a n c i  n a leg a l i  n a  O tw in o w ­
sk iego ,  aby  im  zw ró c i ł  p o b ra n e  s u m y  i 
d o k u m e n ty ,  o t r z y m u ją c  odpow iedz i  w y ­
m ija jące ,  d o n ie ś l i  o te m  w ła d z o m . O tw i­
n o w s k i  u c ie k ł  z W a rs z a w y ;  z a m ie sz k a ł  
w  p o b l isk im  O tw o ck u ,  g d z ie  p o ta je m n ie  
p ro w ad z i ł  b iu ro  p o rad  i p róśb ,  a lu d n o ść

zna ła  go, jak o  „ radcę  p ra w n e g o  z W a r ­
s z a w y ”. —  Polic ja  w y k ry ła  m ie jsc e  p o ­
b y tu  O tw in o w sk ie g o ,  k tó ry  zos ta ł  p rz y ­
w iez io n y  do W a rs z a w y  i o sadzony  w wię- 
z ie n iu  ś ledczem . P o d czas  b a d a ń  w s tę p ­
n y c h  t łu m a c z y ł  s ię  on , iż „c iężk ie  czasy*  
zm u s i ły  go  do po p e łn ien ia  n ad u ży ć .

K az im ie rz  O tw in o w sk i  b y ł  s e k r e ta ­
rz e m  w P r e z y d iu m  R a d y  M in is tró w  za 
rz ą d ó w  w ó j ta  z W ie rzch o s ław ic ,  W in ­
c e n te g o  W itosa ,  oraz  s e k re ta r z e m  k a p i ­
tu ły  o rd e ru  „ P o lo n ia  R e s t i t u t a ” . Z tego  
s ta n o w is k a  zos ta ł  j e d n a k  u s u n ię ty  przez 
ó w c z e sn e g o  n re m je ra ,  p. W ła d y s ła w a  
G rab sk ieg o .  U W ito s a  n a to m ia s t  da le j  
c ieszy ł s ię  z au fan iem .

O gó łem  O tw in o w sk i  p o sz k o d o w a ł  o- 
koło 150 osób.

D o ch o d zen ia  po l icy jn e  i w ła d z  s ą d o ­
w y c h ,  o b f . tu ją c e  w  w ie le  se n sa c y j ,  t r z y ­
m a n e  są  n araz ie  w ta je m n ic y .

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Rsdjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  18 lipca.

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr .  

h e jn a ł  k rak .,  p r o g r a m  n a  dz. b ież
12.10 M uzy ka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „Ze s t o s u n k ó w  k u l t u r a l n y c h  p o l s k o -  

c z e sk ic h " .
15.45 K o m u n ik a t  sp o r to w y .
16.00 S łu c h o w i s k o  d la  d ieci  m ł od sz yc h .
16.30 Kró tk i  k o n c e r t  d l a  m ł o d z i e ż y .
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  -H y d ro g ra f .  «U 

żeg lu g i  i ry b a k ó w
16.50 „ Ś w ie tn o ś ć  P o ls k i  w  o p is ie  L a b o u r e u r ‘a ‘
17.15 M u zyk a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t
18.00 K o n c e r t  m u z y k i  lek k ie j .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.20 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
19.30 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.45 U rz .  Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M e teo r
20.00 P r a s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r t o w y  1.
20.15 K o n c e r t  sym f.  z D o l in y  S z w a jc a r s k i e j
22.00 „Na w id n o k rę g u " .
22.15 D o d a te k  do P ra s .  Dz. R adj.
22.20 Kom. m e te o ro l . ,  polic.,  spo r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
23.00 Muz. le k k a  i ta n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  18 lipca.
11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20—15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z w iązku  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W oj .  SI. o raz  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35— 24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

ZGUBIONO d o w ó d  o s o b i s ty  n a  im ię  L u c ja n a  
M a rk o w sk ie g o .

ODNAJMĘ p o m i e s z c z e n i e  n a  w a r s z t a t  k r a ­
w ie c k i  l ub  i nny.  W i a d o m o ś ć :  adm .  „ S ło w a
C z ę s t o c h o w s k i e g o "  p o d  26.

UDZIELAM ta n io  lekc j i  w  z a k r e s i e  6 k la s .  
Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  w  a d m in i s t r a c j i  „S ło w a "

DO EGZAMINÓW w s tę p n y c h ,  m a t u r y  o raz  
w y ż s z y c h  k u r s ó w  n a u c z y c ie ls k ic h ,  p r z y g o t o ­
w u ję  z p r z e d m io t ó w  h u m a n i s ty c z n y c h .  Z g ło ­
s z e n ia  w  adm in .  „ S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o "

DO ODSTĄPIENIA sk le p  z m i e s z k a n i e m  w  
Alei.  Z g ło s z e n i a  w  ad m . „ S ło w a  C z ę s to ­
c h o w s k ie g o "  p o d  Nr. 26.

DO SPRZEDANIA d o m  w  C z ę s to c h o w ie ,  b l i sk a  
ko śc io ła ,  p o t r z e b a  g o tó w k i  40 ty s ięcy .  Z g ło ­
s z e n i a  w  ad m . „ S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o *  
p o d  Nr. 26.

Ksawery de Montepin.
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Róża pojęła nareszcie straszne nie­
bezpieczeństwo, które jej groziło, i gło­
sem przerywanym zaczęła wołać:

— Na pomoc! Na pomoc!
Krzyki te przeszkodziły Anatolowi 

usłyszeć odgłos zbliżających się kroków. 
W*chwili stanowczej, gdy już otwierał 
drzwiczki karety, uczuł, iż silna ręka spa 
da mu na ramię.

W tymże samym czasie dwóch ludzi 
stanęło z obu stron jego.

— Panie Anatol — rzekł jeden z nich 
cicho lecz wyraźnie — jesteś ostatnim 
z ludzi. Być może, iż wątpiłeś o tem 
dotąd, teraz jednak ja cię przekonam o 
tem.

Róża wydała nowy okrzyk, tym ra­
zem okrzyk radości.

Poznała Ren ego de Lorbac, który 
przybył z yice-hrabią de Tourbey, i któ­
ry trzymał już Anatola za kołnierz.

Ten wyrywał się z całej siły, lecz 
napróżno.

— Cóż wyrabiasz, złociutki, uważaj 
przecie, dajże pokój. Jeszcze mnie u d u ­
sisz!

cił vice-hrabia.
— A więc to tak  — podjął Rene - -  

urządziłeś na panią niecną zasadzkę?
— Zasadzkę? — spytała Róża.
— Tak jest, ten nędznik oczekiwał 

panią na drodze, sprowadziwszy ją  już 
nie wiem jakim  sposobem?

— P a n  się cbyoa mylisz — przerwa­
ła Róża.

— Nie, nie i stokroć się nie mylę.
— Otrzymałam depeszę dziś wieczo­

rem od mojej biednej Weroniki.
— Depesza ta — z kolei rzekł vice- 

hrabia de Tourbey — była kłamstwem, 
przy pomocy którego wiedział, iż pan 
stanie na jego drodze.

— Ależ to tylko żart, prosty żart i 
nic więcej...

— Powiedz, raczej podłość.
— Podłość? — powtórzył machinalnie 

Anatol. — Ależ nie, nie trzeba przecież 
zapatrywać się tak czarno na wszystko. 
Nie jesteśm y przecie mnichami i są 
rzeczy, które należałoby zrozumieć. Vice- 
hrabia, który w tej chwili prawi mi mo­
rały, nie wiem sam — dlaczego, zgodził 
się na pożyczenie powozu i koni... O cóż 
nareszcie mnie obwiniają? O miłość?... 
Panna  Róża jest piramidalnie piękną, od 
dłuższego już czasu kokietuje mnie i za­
łożyłbym się...

— Milcz już!... rozkazuję ci milczeć — 
zawołał Rene, zazdrością dręczony.

— Dobrze, ale i ty, mój kochany, ze­
chcesz zachować milczenie, przed swo­

imi rodzicami zwłaszcza. Tego rodzaju 
aw anturka nie byłaby dla mnie przyjem 
ną, zwłaszcza, że...

— Co, miałbyś ochotę zaślubić panią? 
— zapytał z zaciśniętemi zębami Rene.

— Zaślubić nauczycielkę? Ja , hrabia 
Anatol... Ależ nie pleć głupstw. Je s te ś ­
my rywalami, i wiedziałem dobrze o tem, 
słowo honoru. Teraz widzę, że ciebie 
przekładają nademnie i cofam się. Po­
dziękuj mi za to...

Nowy napad gniewu ogarnął Renego, 
który podniósł na Anatola rękę.

— Ńie bij — zawołał tenże, w tył 
się cofając.

Róża rzuciła się pomiędzy dwóch 
młodych ludzi.

— Rene, panie Rene — wołała — 
uspokój się pan, błagam cię o to.

— Pozwól mi zemścić się nad tym 
nędznikiem, który cię znieważył... który 
jednocześnie także znieważył dom m o­
jego ojca... Masz pani jednak słuszność. 
Niech teraz zejdzie z oczu moich. Zoba­
czymy się później.

Anatol ń ie  dał sobie tego powtarzać 
dwa razy.

— A teraz, panno Różo — zaczął Re­
ne — podziękuj pani vice-hrabiemu de 
Tourbey, który opowiadając mi o za­
miarach tego niegodziwca, pozwolił mi 
się ocalić.

— Oh! to byłoby za wiele — przer­
wał młody człowiek. — Ja  to raczej 
winienem się wstydzić, żem takiego

n ic p o n ia  l iczy ł do rzęd u  m o ic h  p rz y ja ­
ciół, i b ędę  u w a ż a ł  za  zaszczy t ,  jeżeli 
p a n  R en e  raczy  m n ie  p rzy jąć  za św iad k a . . .

— N a tu ra ln ie ,  że p rz y jm u ję  z w d z ię c z ­
n o śc ią .

—  Oh n ie ,  n ie ,  p a n  n ie  będz iesz  bił 
s ię  z ty m  n ę d z n ik ie m — zaczęła  p rz y b ra n a  
có rk a  J o a n n y  M a d o u i .

—  Nie obaw ia j  się, d ro g a  Różo, s p ra ­
w a  m o ja  z b y t  je s t  czys tą ,  ż eby  B óg n ie  • 
b y ł  z n a m i ..

—  Czyż te raz  n ie  pó jdę  o d w ie d z ić  
W e ro n ik i?  —  sp y ta ło  u sp o k o jo n e  n ieco  
d z iew czę.

—  B e z w ą tp ie n ia  nie...
—  D laczegóż, k ie d y  j e s t e m  ta k  b lisko?
—  D la tego , żeb y ś  p an i  m u s ia ła  w y ­

t łu m a c z y ć  s ta re j  s łużące j pow ód  tw oje j 
obecnośc i  w R tsiers . P rzec ież  je s te ś  p e w ­
ną, że W ero n ik a  n ie  j e s t  cho rą ,  g d y ż  
dep esza  by ła  k ł a m s tw e m ,  m o żesz  w ięc  
ze m n ą  pow róc ić  do P a ryża .. .

I szeDtem d o k o ń czy ł  Rene.
—  M am  ci ty le  do p ow iedzen ia .
V ice  h ra b ia  de T o u rb e y  zaw oła ł  na

sw eg o  w oźnicę , u m ie śc i ł  Różę w k a r e ­
cie, i z a t rz a s n ą ł  d rzw iczk i .  Pow óz po to ­
czył się  w  k i e r u n k u  s tac j i .  P rzez  k i lk a  
m i n u t  R en e  i m ło d a  d z iew czy n a  n ie  z a ­
m ie n i l i  z so b ą  an i  j e d n e g o  słow a. Oboje 
byli  pod w p ły w e m  jednej m y ś l i . ,  p a n u ­
jące j  n a d  w s z y s tk ie m i  in n e m i  —  m y ś l i  
w spó lne j  im  obojgu .

(D. c. n.)
—  Z a s łu g iw a łb y ś  p a n  na  to  —  w t r ą ­
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